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AMERYKAŃSKI WÓZ PAROWY. 


Przebiegłszy myślą historyę wynalazków, 
niesięgając dalej, jak tylko połowy upłynio- 
nego wieku, niepomału zdumieni zostaniemy, 
tą niezwykłą płodnością twórczćj potęgi czło- 
wieka , jaka się w tak krótkim rozwinęła okre- 
sie. Ujrzymy tu, jak mnóstwo sił przyrodzo- 
nych przed tysiącami lat już znanych, w prze- 
ciągu tak długiego czasu bez najmniejszego 
dla ludzkości użytku zostawało, i jak zaledwie 
w ostatnich dopićro latach, ważne usługi dla 
rodu ludzkiego przyniosło. Wpływ ich pra- 
wie niepodobne do wiary wydał następstwa, 


i można powiedzićć że postać społeczności 
zmienił. Jakaż to nieznana przedtćm czynność 
się rozwinęła, jaki niepojęty ruch się poro- 
dził, ileż nowych źrzódeł potęgi przybyło, 
jak ludność urosła, jak się stosunki pomiędzy 
narodami ułatwiły i jak wiele życie człowieka 
na przyjemności zyskało! — W środku tego 
powszechnego popędu działalności stojący, 
nie możemy przewidzieć granicy do której 
posunąć się zdoła; to tylko pewną jest rzeczą, 
iż nabytki, jakićmi wzbogaca się nauka; po- 
stęp, którym idzie naprzód oświata ‚ są obfitemi 
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skarbami dla ludzkości, i że niemało szczęścia 
i przyjemności dla ziemskiego bytu człowieka 
przysporzą. 

Bzućmy okiem na jednego z tych olbrzy- 
mich działaczów, jakim jest siła pary. James 
Wait, w ścisłóm znaczeniu słowa jest jednym 
z największych dobroczyńców rodu ludzkiego: 
on to pićrwszy zamkniętą w walcu parę, do 
podnoszenia ciężarów zmusił; a w przeciągu 
upłynionych lat ośmdziesięciu, wynalazek jego 
tak się upowszechnił, tak różnorodnego i ob- 
szernego zastosowania nabył, 1% te z żadaćm 
wcześniejszćm odkryciem porównać się nie 
dadzą; wszystkie prawie zakłady techniczne 
wpływu jego nasobie doświadczyły, i postać 
ich się zmieniła. Rozległe i puste ziemie, 
niezliczona ludność zamieszkała, a z jałowych 
dotąd gruntów strumienie bogactw popłynę- 
ły. Sam wynalazca był jednym z tćj małćj 
liczby szczęśliwych ludzi, którym pozwolono 
oglądać owoce swego odkrycia, polotowi jego 
podziwiać; i co niemnićj rzadką jest rzeczą, 
wynalezionćj przez siebie machinie, taki sto- 
pień doskonałości nadać, ażeby ta, wszystkie 
w przyszłości rozwinąć się mające ulepszenia 
ułatwiała, i wielostronne swe zastosowanie, 
јак najprzystępniejszćm uczyniła. Z tém 
wszystkićm sam Wait nawet nieprzewidywał 
tego ogromnego i zadziwiającego wpływu, 
jaki miał wywrzeć wynalazek jego w przy- 
szłości. Dopićro późnićj utworzyła się že- 
gluga parowa, i wozy та? siłą poruszane cho- 
dzić zaczęły. Są to dwa zastosowania również 
w następstwa obfite, jak wynalazek prochu i 
drukarni; dobroczynniejsze od pićrwszego, 
a może prędsze w działaniu swojćm aniżeli 
druga: są to jeszcze w kolébce olbrzymie już 
dzieci, które szybko wzrastające daleko zajść 
muszą, i na swojćj drodze od słupów Herku- 
lesa do najodleglejszych krain Wschodu, 
źrzódła pomyślaości otworzą. Chęć zasto- 
sowania machiny parowćj do poruszania wo- 
zów, musiała koniecznie w głowach myślących 
powstać zaraz po је) wynalezieniu; lecz po- 
myślne to zastosowanie, powinno było po- 
przedzić wydoskonalenie samćjże machiny. 
Pomysł ten uległ losowi, jaki wszelką nowość 
zwykł spotykać; to jest, iż pierwsi wynalazcy 
trudniący się przedsięwzięciami dotąd jeszcze 
niezńanemi, doźnać muszą szyderstwa tłuszczy 
i prześladowania ciemnoty. Niejaki Evans 
osiadły w Ameryce północnej, w drugiej po- 
łowie upłynionego wieku, uznawał już mo- 
żność zastosowania siły parowćj do poruszania 
wozów; lecz przytćm przewidywał, że machina 
do tego celu służyć mająca, powinna przy 
najmniejszćj objętości,jak można największą 


siłę posiadać; jednak wszystkie usiłowania 
jego były bezskuteczne, i pożądanego wozu 
zrobić mu nie pozwoliły; umarł za nierozsą- 
dnego szaleńca uznany. Między 1802 a 1804 
rokiem, dwaj Anglicy pobudowali machinę 
bardzo wielką siłę posiadającą, która zasto- 
sowana do wozu idącego po kolei żelaznej 
w hrabstwie Wales, taką mu prędkość nada- 
wała, iż ten w godzinie 4/5 mili niemieckiej 
uchodził i ciężaru około 20 centnarów dźwigał. 
Lecz ponieważ ówcześnie nieznano jeszcze 
sposobu oznaczenia stosunku, jaki zachodzić 
powinien między ciężarem poruszanym a 
tarciem kół wozu o powierzchnię kolei, co 
nieodbitą jest rzeczą ażeby tenże naprzód 
mógł postępować; wypadło więc użyć kolei 
opatrzonćj zębami i koła wozu zazębiać, ażeby 
tym mechanizmem postępny ruch ciężaru 
ułatwić. Pierwszy taki wóz, który Anglik 
Blenkinsop wybudował, po drodze przy Leed 
chodził i do przewożenia węgla kopalnego 
służył. Machina do niego użyta, sktadała się 
z dwóch walców pionowo ustawionych, na 
kotle mającym kierunek poziomy; wóz dźwi- 
gał około 320 centnarów ciężarui w przeciągu 
jedaćj godziny 3/5 mili niemieckiej uchodził. 
Był to pićrwszy wóz parowy z prawdziwym 
pożytkiem używany. — Od tego czasu zaczęły 
się pomnażać poszukiwania i plany: lecz 
w miejseu tego, aby polepszać nieudoskona- 
lony jeszcze wprawdzie pomysł początkowy, 
i do zasady dobrze ијеієј, nowe poprawy 
wprowadzać, cały pierwotny systemat mecha- 
nizmu opuszczeno, a chwycono się nowego: 
zaniedbano koleje, i zaczęto myśleć nad wy- 
konaniem wozu, któryby po zwyczajnych 
drogach mógł chodzić. W tym zamiarze koła 
zamieniono innym mechanizmem, który chód 
konia miał naśladować, atak urządzone wozy 
nazwano końmi parowemi; rzecz widoczna, 
że następstwa tćj nowćj zmiany oczekiwaniom 
nieodpowiedziały; musiano więc ją zaniedbać 
i dozwyczajnych wozów kołowych powrócić. 
W roku 1812 Gagman wybudował wóz ośmio- 
kołowy, a wkrótce potćm (1814-15) Stephen- 
son ukazał własny, w którym dla powiększe- 
ша tarcia, koła były wzajemnie ро dwa zsobą 
połączone. Późnićj nastąpiły iune swemu 
celowi odpowiedne i bardzo liczne ulepszenia 
wozów parowych: raz używano walców po- 
ziomych, drugi raz pionowych; kotłom także 
to pionowe to poziome nadawano położenie, 
które już to okrążano rurami zewnątrz je ogrze- 
wającemi, juź to przez wnętrze ich przepro= 
wadzając rury, tym sposobem je ogrzewano. 
Próby te z wozami parowemi аќ do 1826 r. wy- 
konywano tylko na drogach małą rozciągłość 
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mających; w rzeczonym zaś roku rozpoczęto 
i ukończono kolej żelazną па 8 mil niemieckich 
długą, która Manchester z Liwerpoolem łączy- 
ła. Odtąd już wozy parowe powszechniejsze 
użycie i znaczne ulepszenia zyskały; Anglicy, 
Amerykanie i Francuzi biegli w zawody prze- 
myślając nad wynalezieniem jak można naj- 
stosowniejszych urządzeń, i nad obdarzeniem 
machiny, jak największą siłą. Wcześniej 
jeszcze oznaczono wielkość ciężarów, jakie 
wozy dźwigać mają, ażeby pokonawszy tarcie, 
naprzód postępować mogły.  Wystawiano 
machiny od 100 do 240 centnarów ważące. 
W wozach parowych używanych teraz w An- 
glii i na stałym lądzie, walce zwykle umieszcza- 
ją sięuspodu; Amerykanie zaś stawiają je nad 
kotłami, utrzymując że tym sposobem siła 
działająca znacznie się powiększa. Liczba 
kół jest zmienna w miarę długości wozu i 
jego ciężaru; pospolicie bywać ich zwykło 
cztery lub sześć. Na drogach znaczną krzy- 
wiznę mających, najlepiej jest używać wozów 
krótkich cztero - kołowych, albowiem tym 
sposobem zapobiega się dosyć częstemu nie- 
bezpieczeństwu, jakie wymykaniom się z kolei 
towarzyszyć zwykło. Kotły od dawnego już 
czasu robią się z żelaza kutego lub miedzi; 
albowiem w przypadku rozerwania, kocioł 
tylko pęka, nierozrzucając w około siebie 
roztrzaskanych części, jak się to żwykle dzieje 
2 kotłami, które z żelaza lanego są robione. 
Przedstawiony na rysunku naszym (str. 105) 
wóz parowy, przed niedawnym czasem użyty 
został do ciągnienia szeregu innych, cho- 
dzących na drodze Baltimore- Ohio zwanej. 
Machina powyższa ogrzewa się za pomocą 
węgla kopalnego; a ruch w nićj nietylko 
dwóm przednim udziela się kołom, jak to 
było w udoskonalonym Stephenson'skim wo- 
zie, lecz nadaje się razem wszystkim czterem 
z sobą połączonym; walec wznosi się pionowo 
nad kotłem, a machina z taką siłą działa, iż 
na równćj drodze dźwigać może ciężar, 4220 
centnarów wynoszący, ubiegając 10 mil na 
godzinę. Waga zaś samćj machiny do 170 
centnarów dochodzi. Jestto mechanizm jeden 
z najdoskonalszych. — Następstwa z upowsże- 
chnienia wozów parowych wyniknąć mogące, 
są bardzo widoczne. W przeciągu niedłu- 
giego czasu, powierzchnię ziemi pokryją ko- 
leje żelazne; odległość rozdzielająca dziś od 
siebie rozmaite miejsca, zniknie; tak wielki 
wpływ wywierające na ukształcenie człowieka 
zwiedzanie krajów odległych, które dotąd 
samych tylko ludzi dostatnich było udziałem, 
odtąd i dla uboższych stanie się przystępnem; 
tak pojedyńczych ludzi, jako też całych па- 


rodów widnokrąg umysłowy się rozszerzy, 
pojęcia rozjaśnią, przesądy zginą. Ludy i 
kraje znajdą w tym wynalazku węzeł jednoczą= 
cy wzajemną ich działalność, upadną zapory 
со je rozdzielają, handel się rozprzestrzeni, 
gałęzie przemysłu rolniczego wzrosną, a przy 
powiększających się korzyściach materyal- 
nych i umysłowe ukształcenie wiele zyskać 
musi, 


O ROŚLINACH W STANIE KOPALNYM, 
przez Antoniego Żyszkiewicza. 
(Dokończenie. ) 


Zebrawszy to wszystko, cośmy dotąd powie- 
dzieli we względzie roślinności pokrywającej 
ziemię, w owych trzech wielkich epokach, 
przez Brogniart'a oznaczonych, do następują- 
ećj ogólnćj o nićj wiadomości przychodzimy. 
Najprzód, widzimy ją w stanie swoim pier- 
wotnym tak prostą jaką jest w tychże samych 
epokach, organizacya królestwa zwierzęcego. 
W przymiotach jej, znajdujemy nowy dowód 
16) wysokićj temperatury, jaką ziemia posia= 
dała w czasie tworzenia się pokładów gór 
przechodowych i powtórnych, za którą 
wszystkie postrzeżenia, doiąd przemawiają. 
Skład pokrewieństw i rodzajów roślinnych , 
każe się nam domyślać, iż te lądy pierwotne, 
powstały początkowo pod postacią wysp nie- 
rozległych, które się wynurzyły z łona сіе- 
płych wód oceanu, w jakich pokłady prze- 
chodowe powtórne, dopićro późnićj się utwo- 
rzyły. 

W drugiej epoce, oddzielonćj od pićrwszej 
upływem czasu, jak można sądzić, nader 
długiego, roślinność staje się coraz to bardziej 
złożoną, i pod wszelkiemi względami zbliża 
się do tej, jaką ujrzymy w następnym peryo- 
dzie. Z nićj wnioskować możemy, iż się już 
większe przestrzenie lądów odkrywają, tem- 
peratura się zniża, a rodzaje roślin do tych 
przechodzą, jakie dzisiaj istnieją, szczegól- 
niej w krajach między - zwrotnikowych. 
W trzecim peryodzie, ukazują się rośliny 
jedno-i dwuliścieniowe; pokrewieństwa i ro- 
dzaje stają się coraz liczniejsze; wszystko do> 
wodzi klimatu umiarkowanego, słowem pob- 
wieszcza stan rzeczy, do obecnego zbliżony. 

Wypadki te, do których prowadzi nauka 
roślinna dawnego świata, ićm są ciekawsze, 
iż przedstawują osobliwszą zgodność 2 (еті, 
jakie z rozwagi zoologii przedpotopowćj wy- 
nikają, Jedna idruga nauka łączą się razem, 
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dla okazania: że temperatura ziemi ciągle się 
zniża, od chwili powstania pokładów najda- 
wniejszych, aż do czasów naszych; że rozle- 
głość lądów ciągle się powiększa, a to w spo- 
sób tak wyraźny, iż pićrwsze części ziemi 
odkryte, przedstawiały się tylko, jako małe 
wysepki, które powoli przez zniżanie się mo- 
rza, lub też podnoszenie warst ziemnych, 
postać obszernych, stałych lądów przybrały. 
Nakoniec, że organizacya tak roślinna jako 
też zwierzęca w dziewiczych czasach ziemi jak 
najprostsza w swojej budowie, olbrzymia we 
wzroście, i nieskończenie w indywidua jedne- 
go gatunku obfita: stopniami coraz to bardziej 
się rozwijała, coraz zawilszą w budowie, 
rozmaitszą w kształrach a uboższą w gatun- 
kach się stawała, aż w końcu stopniową tych 
przemian koleją, do tego stanu przyszła, 
w jakim ją dzisiaj widzimy. 

Jeżelibyśmy się więc cofnęli myślą w te 
dalekie czasy początkowego bytu naszego 
planety, i jako nieobojętni widzowie bacznem 
okiem śledzili główne jego przemiany, rozma- 
itómi stopniami rozwijającego się na nim 2у- 
cia oznaczone; wówczas, przedstawiłby się 
dla oczu naszych dramat niewypowiedzianie 
zajmujący i żywy, w którym sceny zachwyca- 
jące szykownym swym porządkiem i nieobjętą 
wielkością, mięszają się naprzemian z innćmi, 
od pićrwszych może wznioślejszćmi, jakie 
uroczysta mgła tajemniczości powleka. I tak, 
ujrzelibyśmy naprzód zaród doczesnćj sie- 
dziby człowieka pokryty nieobjętym wód 
oceanem, pogrążony w bezdennćj otchłani 
wiecznego cienia. 

„„A ziemia była pusta i próżna, i ciemności 
były nad głębokością; a duch Boży unaszał 
się nad wodami.” 

Dalej wszechmocne „,Stań się” rozdzieliło 
światło od cienia; skupiły się wody, a z pod 
ich powierzchni drobne wyjrzały lądy. 

„Niech się zbiorą wody które są pod nie- 
bem, na jedno miejsce, a niech się ukaże 
sucha: i stało się tak.” 

Teraz na stałych ziemi posadach , w dzie- 
сіппе) postaci objawia się życie — rośliny po- 
wstają, „i zrodziła ziemia ziele zielone i 
dawające nasienie według rodzaju swego.” 

W tćj pićrwszćj chwili zjawienią się istot 
organicznych, ziemia rozdzielona na mnó- 
stwo wysepek nizkich, jednostajny klimat 
mających, bogatą pokryła się roślinnością. 
Lecz lasy te niewiele od siebie różne pod 
względem swojćj postaci i barwy liścia, ро- 
zbawione tego pysznego kwiecia, i tych po- 
wabnych owoców jakie zdobią teraźniejsze 
drzewa, musiały roślinności ówczesnćj nada 


wać cechę jednostajności, którćj nieurozma- 
icały zioła, co świetnością kwiatów swoich 
jednę z piękniejszych ozdób lasów obecnych 
stanowią. Dodajmy do tego jeszcze, że żadne 
zwierzę ssące, ptak Żaden, słowem żadne 
zwierzę nieożywiło swoją obecnością tćj cie- 
nistćj puszczy, i same tylko otchłanie rozle- 
głego oceanu, niższa organizacya królestwa 
zwierzęcego zaludniała. 

ә Rzekł też Bóg: niech wywiodą wody płaz 
dusze żywiącej.” ‚ 

A wówczas będziemy mogli utworzyć sobie 
wyobrażenie dosyć wierne ,tego pierwotnego 
przyrodzenia, ponurego, milczącego і smu- 
tnego, lecz razem uderzającego nakazującym 
swoim ogromem, і ważnością przeznaczenia, 
jakie w dziejach kuli ziemskiej wypełniało. 

Następnie życie organiczne nowe kształty 
przybiera, nową pokrzepia się mocą. Odkryte 
łądy wzrastają; wody w ciaśniejszych zamy- 
kają się granicach; roślinność od pićrwszej 
w kształty bogatsza na przestronniejszych 
wyspach się rozwija — klimat się ich zmienia, 
z jednostajnego nieznacznie w różnorodny 
przechodzi — olbrzymie gady zjawiają się 
w morzach, a silniejszćm uposażone życiem, 
ośmielają się opuściwszy wody odwiedzać 
moczarowate grunta, obszernemi lasami po- 
kryte. Cała postać naszego planety uderza 
większem życiem, większą rozmaitością, któ- 
rym szczególniejszego uroku przyczynia ten 
charakter olbrzymi i ten wyraz posępny, }а- 
Шеті wszystkie jego części do паз przema- 
wiają. 

Po uskutecznieniu zmian poprzednich za- 
chodzi nowa — w nićj za Ścieśnieniem się 
oceanów wielkie tworzą lądy, temperatura 
klimatów się zniża, powstają różnorodne ro- 
śliny i zwierzęta. 

„Niech zrodzi ziemia duszę żywiącą we- 
dług rodzaju swego, bydło i płaz i bestye 
ziemne według rodzajów swoich: i stało się 
tak.” 

Lasy tego starego świata również jak i te- 
raźniejsze, stały się przytułkiem znacznćj licz- 
by zwierząt, mnićj więcćj podobnych do tych, 
jakie teraz na naszym żyją planecie. Słonie, 
nosorożce, dziki, niedźwiedzie, jelenie, roz- 
maitych kształtów i wzrostu, je zamieszkują; 
a ptaki, płazy i owady dopełniają tego obrazu 
pełnego życia, jaki ówczesne przedstawiało 
przyrodzenie , równie piękne, równie rozmaite 
jak i dzisiejsze pośród którego żyjemy. 

Nakoniec ukazał się najpóźniejszy mieszka- 
niec ziemi. „Uczyńmy człowieka na wyo- 
brażenie i na podobieństwo nasze; a niech 
przełożony będzie rybom morskim, i ptastwu 
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powietrznemu i bestyom i wszystkićj ziemi i 
nad wszelkimi płazy, który się płaza po ziemi. 
Powstał więc człowiek, który używając 2у- 
cia, zbliżył się do poznania Stwórcy swojego, 
a rozpatrując się w wielkich , mądrych i opa- 
trznych jego dziełach, nigdy Go wielbić nie 
przestanie. е АДА 
Przypatrując się myślą tym wielkim ziemi 
przemianom, Brogniart, jako nieobojętny ich 
świadek, nie mógł się ostać przed ponętą, 
jaką ma dla nas zgłębianie i dochodzenie 
przyczyn, wszelkim wypadkom początek da- 
jących. Dla tego też sądzi, iż te które po- 
wyższe skutki porodziły, mieszczą się w sa- 
тепе pierwotnćj owćj roślinności działaniu 
i w kolejnych zmianach składu powietrza 
atmosferycznego, jakie z tego powodu wyni- 
knąć musiały. Główna zasada jego teoryi, 
gruntuje się na przypuszczeniu, że węgieł, 
który jest głównym pierwiastkiem składu ro- 
ślinnego , był początkowo w stanie gazu kwasu 
węglowego, jedną z części najobficićj wcho- 
dzących do ówczesnćj atmosfery, z którćj, 
roślinność podostatkiem go czerpać mogła. 
Jakimże sposobem, zapytuje on, odziewała 
się ziemia roślinnością, coraz to bardzićj 
wzrastającą? Jaki środek, tyle węgla na jej 
powierzchni skupić zdołał? gdzie upatrzyć 
źrzódło 163 ogromnej jego massy, którą znaj- 
dujemy w pokładach węgła kopałnego czar- 
nego, brunatnego i antracytu, w warstach 
smoły ziemnej i strumieniach takiegoż ołeju, 
które są widoczną pozostałością ogromnych 
łasów, jakie w owych starych czasach istnieć 
musiały ?— Nate pytania, dostateczną odpo- 
wiedź znajduje on w doświadczeniach Teodora 
de Sausura, które pokazały: że rośliny mogą 
żyćiwzrastać, biorąc węgiel jedynie z atmos- 
fery. Raz na tym punkcie uważania rzeczy 
stanąwszy, następnie bardzo naturałnie, mnie- 
ma: że powietrze zawierało początkowo da- 
leko więcćj, aniżeli dzisiaj, gazu kwasu wę- 
glowego, i że tym sposobem, było ówcześnie 
tyle przyjazne życia roślinnemu, ile się istnie- 
niu zwierząt ciepłokrwistych, płucami oddy- 
chających, sprzeciwiało. Ta okoliczność do- 
statecznie objaśnia, dla czego w owćj epoce, 
w której tych zwierząt jeszcze niepostrzegamy, 
tak obficie znajdujemy szczątki roślinne, 
w pokłady węgła kopalnego przekształcone. 
Zwierzęta zimnokrwiste, które niepotrzebują 
powietrza bardzo czystego , ukazały się pićrw- 
sze, gdy już atmosfera po części tylko, ze 
zbytecznej ilości gazu kwasu węglowego przez 
życie roślinne oczyszczona została; ciepło- 
krwiste zaś, nie wprzódy się zjawiły, aż nim 
powietrze przyzwoitej czystości nienabyło; 


co koniecznie z czasem nastąpić musiało, 
skutkiem działania bogatej roślinności, w po- 
staci ogromnych lasów, lądy pierwotne oży- 
wiającćj.— Jeżeli teorya ta, niema za sobą 
wszelkiej ścisłości dowodów, to przynajmnićj 
bardzo dowcipną bydź nieprzestaje, i wskrze- 
sicielowi flory kopalnćj, do bujnego wieńca 
z pierworodnych roślin ziemi uwitego, nowy, 
pełnem życiem jaśniejący kwiatek przydaje. 


ROZMAITOŚCI 


Owen szukając przyczyny nadzwyczajnej 
śmiertelności, wielkich gatunków należących 
do rodzaju Zbika (Felis), jaka się okazała 
w menażeryi towarzystwa królewskiego Lon- 
dyńskiego, przypisuje ją szczególnym glistom, 
które w żołądku tych zwierząt w znacznej 
znalazł obfitości. Ponieważ glisty te różnią 
się od innych naturalistom znajomych, przeto 
autor utworzył z nich nowy rodzaj, który 
Gnathostoma nazwał. 


Lamont za pomocą silnćj lunety, znajdującej 
się w gwiazdarni Bogenhauseńskićj przy Mo- 
nachium, wiele zrobił postrzeżeń tyczących 
się wyrachowania średnicy Pallady, i drogi 
trzeciego Saturnowego towarzysza; używał 
takoż tejże lunety przy oznaczeniu dwóch gro- 
mad gwiazdzistych, z których jedna położona 
jestw konstellacyi tarczy Sobieskiego, a dru- 
ga w Perseuszu. 


Na posiedzeniu królewskiej akademii nauk 
w Paryżu czytano rozprawę: o wpływie cy- 
wilizacyi na chorobę pomięszania zmysłów; 
w nićj Brierre de Boismont usiłuje dowieść, 
że częstsze obłąkania zdarzające się u ludów 
cywilizowanych niż u barbarzyńskich,są raczej 
skutkiem przyczyn fizycznych, aniżeli natę- 
żonego działania umysłowego. 


Wartmann przesłał królewskićj akademii 
nauk w Paryżu, nowe postrzeżenie meteoro- 
logiczne o spadłym deszczu, przy wyjaśnionćm 
niebie, podczas zupełnej pogody. Deszcz 
ten zdarzył się w Genewie 9 sierpnia 1837 
roku około 9 godziny zwieczora. Po dwóch 
minutach ustał, lecz się jeszcze kilkakrotnie 
w przeciągu godziny powtarzał. 
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Londyńskiemu towarzystwn królewskiemu, 
udzielił J. Mease postrzeżeń , tyczących się 
suchej zgnilizny, jaka bardzo często w okrę- 
tach przytrafiać się zwykła. Najskuteczniej- 
szym środkiem przeciwko takiemu zniszcze- 
niu, ma bydź według niego, napawanie belek 
i tramów solą kuchenną, jak to robić zwykli 
budowniczowie okrętowi w Filadelfi, któ- 
rzy próżne miejsca pomiędzy skieletem okrę- 
tu, 1 zewnętrznemi tramami, napełniają solą 
kuchenną hiszpańską lub też portugalską; 
w tym razie sól przenika miazgę drzewną 1 od 
zgnilizny ją zabezpiecza. Główną wadą tego 
sposobu jest ciągła wilgoć statku, przeciwko 
której autor rozmaite podaje środki. 


NOWE DZIEŁO. 
Pomysły do filozofii dziejów rodzaju ludz- 


kiego, przez Herdera. Dzieło przełożone 


z języka niemieckiego, z dodatkiem przedmo- 
wy i opisu życia autora, przez Józefa By- 
chowca kapitana. Tom pićrwszy. Wilno, 
nakład i druk Т. Glucksberga księgarza i 
typografa Cesarskićj akademii med. chirurg. 
i szkół Białoruskiego naukowego wydziału. 
MDCCCXXXFIII. — w 8се więk. str. XV.i 
228, nieliczb. kart 5. 


Ze wszystkich prac naukowych genialne- 
go Herdera, ogłoszonych drukiem w tomach 
45: Pomysły do filozofii dziejów rodzaju 
ludzkiego są głównem dziełem, w którem się 
wszystkie ducha jego zbiegają promienie. 
„W latach pićrwszćj prawie ше) młodości,” 
jak sam mówi, „kiedy się niwy nauk stawiły 

rzedemną w ozdobnej krasie poranku, a 

tóra znika tak często pod słońcem życia 
naszego południowćm, nieraz mi myśl przy- 
chodziła: ponieważ wszystko na świecie ma 
swoję filozofią i umiejętność, czy i dzieje 
ludzkie, sprawa tak walna dla nas, w całym 
ogromie nie mogłyby się też na filozofię zdo- 
bydź? Wszystko mi to przypominało, me- 
tafizyka i moralność, fizyka i dzieje natury, 
nakoniec religija пајшоспієј.” A tak Herder 
wyśledzał już od owego czasu filozofię dzie- 
jów ludzkości, i rzeczywiście we wszystkiećm , 
co wówczas pisał, okazuje się ten kierunek, 


zkąd wszystkie jego znamienite wyniknęły 
przymioty. Wynaleśdź punkt, gdzie się 
wszystko zbiega w jedności, gdzie z jedności 
wszystko pochodzi, było jego żarliwóm usi- 
łowaniem, i to nie przez szperanie metafizy= 
czne, lecz za pomocą uważnego postrzegania. 
Tym to sposobem przechodził on długą drogę 
doświadczeń i podobności (analogii) w na- 
turze, dla poznania dziejów ludzkich; badał 
religię, filozofię, ustawodawstwo, sztukę le- 
karską, poezję i kunszta. Z, punktu jego 
postrzegania zjawia się zdumiałemu oku świat 
i ludzkie życie, przeszłość i przyszłość; wszelki 
nieład ustaje, i w sercu wspaniała zradza się 
spokojność. Uzbrojony znajomością, jaką 
może mieć człowiek, przyrodzenia ludzkiego, 
prowadzi nas dziejopis pod wszystkie strefy, 
przez wszystkie czasy dla uważania z nami 
rzetelnego, jak się one pod temi lub owemi 
rozwijają warunkami, oraz jakie w każdym 
razie następstwa z tego lub owego rozwijania 
się pochodzić muszą. Odkrywa przytóm 
w ludzkości wielką ustawę, cel i punkt osta- 
teczny tego ludzkiego przyrodzenia i wszel- 
kich jego usiłowań. Та ludzkość była Her- 
dera bóstwem; do nićj wszystko ściągał, dla 
nićj 2 niezmordowaną działał pracowitością. 
Był to człowiek mocnej woli, wytrwały w po- 
stanowieniach, mężny w pokonywaniu prze- 


"szkód, usiłował zawsze zmierzać do celów 


wysokich i działać potężnie, tak iż całe jego 
jestestwo możnaby oznaczyć jednym wyra- 
zem, acz nieco przez złe rozumienie zniewa- 
żonym. Był on rzetelnie miłośnikiem pra- 
wdziwej ludzkości, i jako taki przemawia do 
nas w wiekuistym pomniku swego ducha, 
w swych Pomysłach, pięknie, tkliwie i wspa- 
niale, Więc to dzieło, uważane w całości, 
jest dziełem klassycznóm; nie łacno je rzeka 
zapomnienia uniesie, owszem jaśniejszych 
myśli w pokoleniach następnych wzbudzać 
nie przestanie. 

Takiego to dzieła przekładem Р. Józef By- 
chowiec pomnożył bogactwa literatury pol- 
skiej, nader ubogiej dotąd, mianowicie: co 
do pism filozoficznych. Zważywszy, jak mo- 
wa nasza mało jest nawykła jeszcze do wy- 
dawania głębszych myśli, tudzież oderwanych 
pojęć filozoficznych, dziwić się prawdziwie 
potrzeba jak tlómacz potrafił zostać w nićj 
swobodnym panem iztąsnadnością wystawić 
pomysły Herdera iż się zdają bydź oryginal- 
nie po polsku napisane. 

Przyjemność, jakićejśmy doznali w czytaniu 
wyszłego dotąd pićrwszego tomu pracy P. 
Bychowca, niecierpliwe wzbudza oczekiwanie 
rychłego ukazania się na widok publiczny, 
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zapowiedzianych w prospekcie dwóch tomów 
następnych, o których wyjściu, miło nam 
będzie, w swoim czasie, czytelników naszych 
uwiadomić. 

Jeszcze nam wypada dodać na zaletę wy- 
dania Herdera, że wychodzi na papierze pię- 
knym, i czcionkami nowemi i kształtnemi 


w drukarni P. T. Gliicksberga. 
(K L) 
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Na następujące trzy dziełka, które 
zamieszczone już są w cenach Gaze- 
towych na r. b., prenumerować mo- 
ўпа na wszystkich Urzędach i Šta- 
cyach Pocztowych w Królestwie: 


1. Bal wRessursie i Dworek na 
Topielu, powieść dla Młodzieży, p. 
Autorkę Powiastek dla Dzieci z praw- 
dziwych wydarzeń. . .. Zip. 4. g.25. 


2. Traktat o Wiście, czyli wy- 
kład filozofii, historyi i praw zasadni- 
czych Gry Wista ... 21р. 4. g.15. 


3. Zalotna, czyli Jeden rok Ta- 
jemnicy, powieść zr. 1837 oryginal- 
nie napisana p. J. Boguckiego ZŁ. 3. g.15. 


0 wczesne zapisanie się па powyż- 
sze dziełka, uprasza się, gdyż od tego 
rychłe i regularne odebranie zależy. 
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TEBAŃSKI SARKOFAG BELZONIEGO. 


Udzielamy czytelnikom naszym najwier- 
niejsze ile można wyobrażenie sławnego sar- 
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kofagu, który znany podróżnik i badacz sta- 

rożytności, Belzoni, znalazł r. 1817 w grobach 

królów Tebańskich, a który z tego powodu 

od jego nazwiska przybrał swoje miano. 

Przecudny ten sarkofag stanowi dzisiaj naj- 

główniejszą ozdobę Muzeum zebranego sta- 

raniem Sir Johna Soane w Lincoln- Ina - Field, 

w Londynie, które po śmierci pierwotnego 

właściciela dostało się angielskiemu rządowi, 

i uchwałą parlamentu otwartćm zostało dla 

użytku miłośników sztuk i starożytności. 

Massa, z którćj wyrobiono to arcydzieło, jest 
wapnistym, dosyć twardym kamieniem, pe- 

wnym gatunkiem wschodniego alabastru, 

znanego także pod nazwiskiem Arragonit. 

Lecz kamień, z którego ten starożytny sar- 
kofag wykuty, największym jest ze znanych 

dotąd w swoim gatunku, i dla tego właśnie 
wartości nieporównanćj. Utrzymują, 12 to 
cudo sztuki najmnićj przed 3,000 lat musiało 

bydź wykonanćm. Niech czytelnik wystawi 
sobie kawał alabastru, na dziesięć stóp dłu- 
gi, którego cała powierzchnia, tak wewnątrz 
jak i zewnętrznie okryta nieprzeliczonemi 
bieroglifami, wielce szacownemi dla badacza 
języka i dziejów egiptskich. Cała wzniosła 

historya podań i umysłowego wykształcenia 

drzómie jeszcze w tych nieodgadnionych 
rzeźbach, z tak wysoką sztuką 1 nadludzką 
prawie wytrwałością wykonanych. Dzieło to 
starożytnej ludzkićj cierpliwości z nadzwy- 
czajnemi trudnościami i kosztem sprowadzone 
zostało z Egiptu do Europy. Gdy przybyło 

do Anglii, ofiarowano je Muzeum brytańskie- 

mu za cenę 2,000 funtów szterlingów; lecz 
summa wydała się rządowi zbyt wysoką, і: 
prywatny bogacz, nie tyle oszczędny, zbogacił 
zbiór swój kosztowny tćm prawdziwie jedy- 
ném w swojćm rodzaju dziełem. Sala, w któ- 
rćj teraz znajduje się sarkofag zwana jest: 

„Izbą - Belzoniego.” Zawiera jeszcze mnó- 

stwo innych Egiptskich kosztowności, i szcze- 

gólnićj przy blasku lamp nadzwyczajny i cza- 

rujący wpływ wywiera na wyobraźnię. Tak 

oświecony sarkofag rozlćwa w około cezaro- 

dziejski prawie urok, a przezroczystość jego 

i perłowy blask w całćj rozjawiają się świe- 

tności. Zdaje się — mówi jeden genialny 

badacz sztuk pięknych ,— 1% owładnięci uro- 

kiem Wschodnich powieści, znajdujemy się 

w bajecznym zakresie, który potężna różczka 

Aladynowi otworzyła. 
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